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UŻYĆ W PRZYPADKU, GDY DZIWI CIĘ OTACZAJĄCY ŚWIAT
 
 

 

A co jeśli…



 

 


…zechcesz zostać gwiazdą mediów



Włączasz te­le­wi­zor, ska­czesz po ska­li ra­dia. Na jed­nym ka­na­le le­ciał 
Ke­vin sam w domu
 po raz 736., na po­zo­stałych za­wsze to samo, czy­li pro­gram pu­bli­cy­stycz­ny. Przy­sy­piający go­spo­darz pro­gramu i je­den, dwóch albo cała gro­ma­da lu­dzi roz­ma­wiających o wszyst­kim, na czym się nie znają, ale nie­przej­mujących się tym fak­tem.

 
Za­sta­na­wiasz się, czy też mogłabyś się tam wkręcić? Ależ oczy­wiście!

 
Najłatwiej, jeśli ze­chcesz zo­stać po­li­ty­kiem. A jesz­cze le­piej po­li­tyczką, co pod­kreślałabyś za każdym ra­zem, wchodząc do stu­dia i za­czy­nając od stwier­dze­nia, że je­steś mniej­szością. Właści­wie w tej sy­tu­acji nie mu­siałabyś już znać się na ni­czym. Część za­pro­szo­nych gości rzu­ciłaby się na cie­bie, uważając, że je­steś pre­ten­sjo­nal­na, pozo­stali zaś wzięliby cię w obronę, uważając, że masz do tego pra­wo.

 
Spędzałabyś cały dzień w stu­diach te­le­wi­zyj­nych i sta­cjach ra­dio­wych. W tej ka­rie­rze cho­dzi jed­nak o to, by pognębić i ośmie­szyć prze­ciw­ni­ka z kon­ku­ren­cyj­nej par­tii. Jeśli więc nie lu­bisz kon­tro­wer­sji, nie jest to ka­rie­ra dla cie­bie.

 
Poza tym możliwe, że z cza­sem za­da­no by ci ja­kieś py­ta­nie fa­cho­we, na przykład o wy­so­kość dopłat. W za­sa­dzie ja­kich­kol­wiek, ale i wte­dy naj­praw­do­po­dob­niej nie po­tra­fiłabyś na nie od­po­wie­dzieć. Gdy­byś jed­nak była na­prawdę zdol­na, odbiłabyś to py­ta­nie stwier­dze­niem, że nie to jest ważne, ale licz­ba głodujących dzie­ci (głodujące dzie­ci zna­ko­mi­cie od­wra­cają uwagę od każdego pro­ble­mu).

 
Masz szczęście, bo aspi­ru­jesz do pol­skiej te­le­wi­zji. W ame­ry­kańskiej sta­cji był dzien­ni­karz, który za­da­wał 17 razy iden­tycz­ne py­ta­nie, gdyż za każdym ra­zem, kie­dy po­li­tyk uni­kał od­po­wie­dzi, je po­wta­rzał. W pol­skiej te­le­wi­zji to ci nie gro­zi, nie wy­ma­ga ona bo­wiem od pro­wadzącego, by ten sam znał się choć trochę na tym, o czym roz­ma­wia­cie. Jed­nak ni­cze­go nie można wy­klu­czyć.

 
Sa­rah Pa­lin, kie­dy kan­dy­do­wała na wi­ce­pre­zy­den­ta Stanów Zjed­no­czo­nych, była wy­py­ty­wa­na przez te­le­wi­zyjną dzien­ni­karkę Ka­tie Co­uric. In­da­go­wa­na, ja­kie ga­ze­ty czy­ta, Pa­lin spryt­nie od­po­wie­działa, że wszyst­kie, ale kie­dy dzien­ni­karka do­cisnęła i po­pro­siła o kon­kret­ny tytuł, nie po­tra­fiła podać żad­ne­go.

 
Na szczęście pol­scy dzien­ni­ka­rze nie są tak do­cie­kli­wi, ale może po pro­stu nie lu­bisz być wy­py­ty­wa­na i uważasz, że każde py­ta­nie to za­ka­mu­flo­wa­ny atak. Nie przej­muj się. W praw­dzi­wym świe­cie to pro­blem, z którym po­ra­dzi so­bie psy­cho­te­ra­peu­ta, ale jeślibyś chciała zro­bić ka­rierę po­li­tyczną w te­le­wi­zji, każ się trzy­mać psy­cho­te­ra­peu­tom z da­le­ka, by ci nie znisz­czy­li two­je­go uni­ka­to­we­go em­ploi.

 
Wolałabyś wy­po­wia­dać się o czymś, o czym masz pojęcie? Choćby o swo­jej pra­cy? Za­po­mnij, nikt tego nie znie­sie. Dzien­ni­ka­rze po­trze­bują kil­ku zdań, a najczęściej jed­ne­go. Za­sta­na­wiasz się, jaki w tym sens. Jadą do cie­bie przez całe mia­sto, po­tem usta­wiają światło, pu­drują cię, a ty masz po­wie­dzieć jed­no zda­nie? Oczy­wiście, nie po­wstrzy­małaś się i zaczęłaś mówić, co ci ślina na język przy­niosła. Cho­dzi o to, że dużo wiesz? Bo, po­wiedz­my, wykładasz język fran­cu­ski na uni­wer­sy­te­cie i chętnie upo­wszech­niłabyś przy oka­zji trochę kul­tu­ry fran­cu­skiej? I dla­te­go, za­miast jed­ne­go zda­nia, będziesz mówić przez kwa­drans o wpływie Mon­ta­igne’a na współczesną li­te­ra­turę, Ho­uel­le­be­cqa w szczególności? Cóż za po­ro­nio­ny po­mysł!

 
Masz 10 se­kund. Oczy­wiście, będą cię zachęcać, żeby mówić dłużej, ale nie daj się. Pamiętaj, wymyśl jed­no zda­nie, w osta­tecz­ności dwa. To zda­nie nie może brzmieć: „Ho­uel­le­be­cq jest wiel­kim pi­sa­rzem”. Po­win­no być wciągające, za­dzior­ne i skłaniające do dys­ku­sji. Ide­al­ne dwa mogłyby brzmieć na przykład tak: „Ho­uel­le­be­cq to pa­pież li­te­ra­tu­ry. I po­wi­nien ab­dy­ko­wać”.

 
Uważasz, że to za pro­ste? A może go lu­bisz? To nie ma nic do rze­czy, chcesz w końcu za­ist­nieć w te­le­wi­zji, praw­da? Muszą paść tru­py i cóż, że Ho­uel­le­be­cqa, zresztą nie znasz go oso­biście.

 
Przy­go­tuj się jed­nak, że zo­sta­niesz ulu­bie­nicą mediów, a ko­men­ta­rze nie będą cię oszczędzać. Wszy­scy ci, którzy do tej pory sądzi­li, że Ho­uel­le­be­cq to mar­ka trak­to­ra, te­raz stwierdzą jed­nogłośnie, że nie ma większej idiot­ki od cie­bie. Jed­nym słowem, zo­sta­niesz sławna.

 
A sko­ro je­steś spe­cja­listką od die­ty, to za­mie­rzasz wygłosić wykład o żywie­niu? Prze­myśl to. Zo­sta­nie z nie­go 15 se­kund, i to słów do­wol­nie wy­bra­nych i nie­ko­niecz­nie mających ja­ki­kol­wiek sens. Do­wiesz się ze zdu­mie­niem, że rzod­kiew­ka jest do­bra na or­gazm, i będziesz za­sta­na­wiała się la­ta­mi, w którym mo­men­cie to po­wie­działaś.

 
Jak to w którym? Wte­dy gdy już pra­wie żegna­no się z tobą i ope­ra­tor po­wie­dział, iż jego bab­ka mówiła, że na seks są do­bre różne rze­czy. A oświe­tle­nio­wiec dodał: „Na przykład rzod­kiew­ka”. I za­chi­cho­tał. A ty się skrzy­wiłaś z nie­do­wie­rza­niem: „Rzod­kiew­ka jest do­bra na or­gazm?”. I poszło.

 
A więc wy­bie­rasz wygłosze­nie małego wykładu? Two­ja spra­wa. Pamiętaj, że można na­wet całą go­dzinę opo­wia­dać w ra­diu o życiu, po­li­ty­ce, Pol­sce. Zo­sta­nie z tego jed­no zda­nie, które wszy­scy cy­tują, a i sam Pau­lo Co­el­ho by się go nie po­wsty­dził: „Pre­zy­dent po­wi­nien być faj­ny”. Na­prawdę chcesz być za­pa­miętana z taką mądrością?

 
Od razu wymyśl to jed­no zda­nie, które zo­sta­nie za­cy­to­wa­ne: „Po­la­cy to tłuścio­chy”. Może być? Pew­nie, że może. Wszy­scy je powtórzą, mi­lion lu­dzi na­pi­sze na fo­rum, że je­steś wiel­ka, a mi­lion in­nych, że je­steś głupią krową i sama je­steś tłusta, i masz ob­wisły biust. Byłoby ci przy­kro mimo wszyst­ko? Może to nie ka­rie­ra dla cie­bie.

 
Zo­stań więc eks­per­tem. Wszyst­kie me­dia na gwałt po­trze­bują eks­pertów. Naj­le­piej ta­kich, którzy chętnie przy­jadą do stu­dia o każdej po­rze, by się wy­po­wie­dzieć. Two­ja spe­cja­li­za­cja po­win­na być bar­dzo sze­ro­ka i na cza­sie. Możesz zacząć od zo­sta­nia eks­per­tem ra­dio­wym, bo ra­dia po­trze­bują każdego, kto tyl­ko ma głos. Na­wet jeśli z chrypką.

 
O ile ma­gia te­le­wi­zji spra­wia, że wie­lu jest go­to­wych udać się tam na­wet o 7 rano w nie­dzielę, o tyle w przy­pad­ku ra­dia trud­niej zna­leźć po­dob­nych de­spe­ratów. Ist­nieją też sta­cje ra­dio­we, które na­dają w in­ter­ne­cie, i co praw­da słucha ich tyl­ko mar­gi­nes błędu sta­ty­stycz­ne­go, ale któż spraw­dzi, że słuchało cię dwóch nie­mogących spać o czwar­tej nad ra­nem grzy­bia­rzy.

 
Prze­myśl zo­sta­nie eks­per­tem od in­ter­ne­tu. Nie znasz się na in­ter­ne­cie? A cóż to za idio­tycz­ne tłuma­cze­nie? Masz kom­pu­ter? Otwie­rasz przeglądarkę? A więc się znasz. Nie je­steś tego do końca pew­na? Ależ me­dia tego nie za­uważą! Kie­dy pre­zen­ter­ka sza­cow­nej te­le­wi­zji BBC roz­ma­wiała na an­te­nie z eks­per­tem od in­ter­ne­tu, nikt się nie zo­rien­to­wał, że coś jest nie tak.

 
Pytała go o tren­dy i hi­sto­rię, a on od­po­wia­dał (i był w tym całkiem do­bry), przystępnie tłumacząc te­le­wi­dzom in­ter­ne­to­we mody. Do­pie­ro po na­gra­niu oka­zało się, że do pro­gra­mu za­pro­szo­no Guya Kew­neya, ale do stu­dia wszedł Guy Goma. Ja­kim cu­dem za­mie­nio­no Guyów, za­sta­na­wiasz się?

 
Jak wytłuma­czył Guy, który po­ja­wił się na wi­zji, ktoś z obsługi tech­nicz­nej za­py­tał go, czy ma na imię Guy, a kie­dy ten od­po­wie­dział twierdząco, przy­piął mu mi­kro­fon i za­pro­wa­dził do stu­dia.

 
Guy wy­padł całkiem nieźle; po­ra­dził so­bie z py­ta­niem, co sądzi o pro­ce­sie, w który za­an­gażował się Ap­ple. Mało kto chciał wie­rzyć po­tem, że jest przy­by­szem z Kon­ga, który od kil­ku lat miesz­ka w Lon­dy­nie i naj­mu­je się do do­ryw­czych prac, i zna­lazł się w po­cze­kal­ni, bo przy­szedł sta­rać się o pracę tech­ni­ka. Po tym suk­ce­sie Guy z Kon­ga wystąpił jesz­cze w kil­kunastu show za­wsze jako ktoś my­lo­ny z kimś in­nym, i kie­dy po­pro­wa­dził talk-show, za­miast pro­wadzącego, okrzyk­nięto, że robi to le­piej.

 
Jeśli na­prawdę cię przy­ciśnie chęć błyśnięcia na wi­zji, po­sta­raj się nada­wać ko­re­spon­den­cje z miejsc, w których cię nie ma. Nie martw się, że cię tam nie ma. To za­le­ta. Dzien­ni­ka­rze, którzy na­prawdę tam są, nie­za­leżnie od tego, gdzie jest to „tam”, prze­ważnie też nie wiedzą, co się dzie­je. Każda sta­cja te­le­wi­zyj­na chce jed­nak wy­emi­to­wać kil­ka ob­razków z eks­per­tem, który jest na miej­scu.

 
Pamiętasz, jak kil­ku chłopaków z po­wo­dze­niem ana­li­zo­wało sy­tu­ację w Sta­nach Zjed­no­czo­nych przed wy­bo­rem Ba­rac­ka Oba­my, siedząc w swo­im miesz­ka­niu na Ur­sy­no­wie i udając, że na­dają ko­re­spon­den­cje z USA?

 
Jeśli tyl­ko umiesz pra­wić bon moty, zro­bisz ka­rierę. Jeśli nie umiesz, nie szko­dzi. Na­ucz się.

 
Ar­nold Schwa­rze­neg­ger wspo­mi­na w swo­jej bio­gra­fii, że w te­le­wi­zji i pod­czas wystąpień bywał tak spięty, iż w głowie czuł pustkę i wy­pa­dał fa­tal­nie. Jak wiel­ki, mówiący mo­no­sy­la­ba­mi mięśniak. Po­sta­no­wił więc za­ku­pić żarty, które mógłby rzu­cać od nie­chce­nia w te­le­wi­zyj­nym stu­diu. Żarty zamówił u słyn­nych ko­mików, z którymi się przy­jaźnił.

 
Aha, nie ma żad­ne­go ko­mi­ka, którego byś znała? Po­sta­raj się sama. Mężczyźni robią fu­rorę bon mo­ta­mi z pod­tek­stem ero­tycz­nym. Cze­mu ty tego nie spróbu­jesz? Dzien­ni­ka­rze ko­czo­wa­li­by na two­jej wy­cie­racz­ce.

 
Ta­kie zda­nie na pew­no zo­sta­nie za­pa­miętane i powtórzo­ne po tysiąckroć. Schwa­rze­neg­ger wymyślił kie­dyś – i to całkiem sam – slo­gan: „Kul­tu­ry­sty­ka jest lep­sza niż or­gazm”. Fra­zes zro­bił gi­gan­tyczną ka­rierę i wca­le mu nie za­szko­dził fakt, że sam Ar­nold przy­znał, iż jest idio­tycz­ne. Po pro­stu chciał spo­pu­la­ry­zo­wać kul­tu­ry­stykę, bo tak na­prawdę jest na odwrót. Sam zaczął ćwi­czyć, żeby uma­wiały się z nim dziew­czy­ny.

 
Nie chcesz być jed­nak za­pa­miętana jak Le­szek Mil­ler, który przej­dzie do hi­sto­rii stwier­dze­niem, że mężczyznę po­zna­je się nie po tym, jak za­czy­na, ale po tym, jak kończy?

 
Zo­stań psy­cho­lo­giem. Psy­cho­lo­ga po­trze­bują wszy­scy. Taki sko­men­tu­je i prze­mia­ny żywie­nio­we, i pójście sześcio­latków do szkoły, i rozwód ak­tor­skiej pary. Na­wet re­ak­cje na ocie­ple­nie kli­ma­tu, jak się rozpędzi.

 
Jeśli już na to się zde­cy­du­jesz, pamiętaj, że należy mówić po­wo­li i często powoływać się na ame­ry­kańskich na­ukowców. Psy­cho­log po­wi­nien być wyważony i po­zo­sta­wać pośrod­ku. Jeśli więc zo­sta­niesz za­pro­szo­na do dys­ku­sji pomiędzy fe­mi­nistką a mężczyzną, który uważa, że miej­sce ko­bie­ty jest w kuch­ni, ob­ser­wuj spo­koj­nie, jak się mor­dują. Jeśli jed­nak przeżyją, a ty zo­sta­niesz po­pro­szo­na o ko­men­tarz, za­cznij od tego, że ame­ry­kańscy na­ukowcy już daw­no stwier­dzi­li, iż ko­bie­ty, które pro­wadzą nie­za­leżne życie, są o wie­le szczęśliw­sze i żyją o pięć lat dłużej.

 
Za­nim jed­nak fe­mi­nist­ka za­cznie się cie­szyć, za­uważ, że inne ba­da­nia do­wiodły, iż cenią również ciepło do­mo­we­go ogni­ska, a po­zba­wio­ne go, żyją pięć lat krócej.

 
Wte­dy uczest­ni­cy zno­wu za­czną się kłócić albo pro­wadzący po­pro­si cię o po­da­nie życio­wej rady na ko­niec. Wte­dy stan­dar­do­wo powtórz, że każdy sam musi usta­lić prio­ry­te­ty. Zo­sta­nie to uzna­ne za mądre.

 
A jeśli na­prawdę nic mądre­go nie przy­cho­dzi ci do głowy, pójdź śla­dem słyn­nej przed­wo­jen­nej ak­tor­ki i pio­sen­kar­ki Miry Zimińskiej-Sy­gie­tyńskiej. Wi­dzo­wie i dzien­ni­ka­rze tak byli przy­zwy­cza­je­ni do jej żar­cików i cel­nych po­wie­dzo­nek, że sądzi­li, iż jest ona w sta­nie wygłaszać je za­wsze i wszędzie. Kie­dyś do­pa­dli ją w Kry­ni­cy na wa­ka­cjach i po­pro­si­li, żeby po­wie­działa coś śmiesz­ne­go.

 
– Dupa – wy­pa­liła zi­ry­to­wa­na ak­tor­ka.

 
Oka­zało się, że po­wie­dzon­ko zro­biło ka­rierę i uwiecz­nio­ne przez Mel­chio­ra Wańko­wi­cza prze­trwało do na­szych czasów.

 
Ale uważaj. Sława Miry Zimińskiej-Sy­gie­tyńskiej przy­blakła, a po­wie­dzon­ko zo­stało. Czy chciałabyś zo­stać za­pa­miętana jako ta, która po­wie­działa „dupa”?

 
A co, jeśli tak się sta­nie?

 
Cóż, jeżeli mówimy dużo i wciąż ro­bi­my ja­kieś uwa­gi, wcześniej czy później ta nie­ostrożność spo­wo­du­je, że popełnimy gafę. Gafę nie­od­wra­calną, po której następuje, jak pisał Paul Clau­del, „ogłuszająca ci­sza”. Tak twier­dzi ba­ro­no­wa de Ro­th­schild, która sama za­py­tała pew­ne­go razu daw­ne­go zna­jo­me­go, jak zdro­wie małżonki, i do­pie­ro wówczas przy­po­mniała so­bie, że ta zeszła kil­ka ty­go­dni wcześniej.

 
– Bar­dzo mi przy­kro, ale wciąż nie żyje – od­parł ów do­brze wy­cho­wa­ny człowiek.

 
Co można wówczas zro­bić? Nic. Za­milknąć.

 
Tak przy­najm­niej bywało w przeszłości. Obec­nie jest od­wrot­nie.

 
Mimo to nadal chcesz występować na ekra­nie? Nie ma pro­ble­mu, to tyl­ko pod­nie­sie twoją oglądal­ność.
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UŻYĆ, GDY DOPADNIE CIĘ PRZESTRZEŃ WIRTUALNA
 
 

 

A co jeśli…



 



…prowadzić wystrzałowe życie na fejsbuku ci się zamarzy



Za­zdrościsz, praw­da? Tym wszyst­kim dal­szym i bliższym przy­ja­ciółkom, których życie na fejs­bu­ku jest tak eks­cy­tujące. Chciałabyś to życie mieć dla sie­bie, a tym­cza­sem two­je jest ta­kie pro­ste i zwy­czaj­ne.

 
Ależ otrząśnij się!

 
Two­je życie po­zo­sta­nie ta­kie, ja­kie jest. To ta gor­sza wia­do­mość, ale jest i lep­sza. Możesz je po­ka­zać w ład­niej­szy sposób. To za­czy­na­my.

 
Wsta­jesz o piątej rano, klnąc na los, życie i męża, który wy­je­chał, spry­ciarz, w de­le­gację, więc ty mu­sisz pod­nieść się do dziec­ka, które już się obu­dziło i chce jeść, bawić się, a na­wet iść na plac za­baw. Z wyjątkiem tego ostat­nie­go resztę mu­sisz mu dać. Możesz zresztą kląć do opo­ru, ale po co? Od cze­go masz fej­sa?

 
Ro­bisz zdjęcie słońcu wstającemu nad da­cha­mi i pi­szesz coś o tym, jak po­tra­fią urze­kać chwi­le o po­ran­ku, kie­dy szum mia­sta nie zagłusza jesz­cze śpie­wu ptaków.

 
Koleżanki na pew­no za­tka z za­zdrości. Nie wstają o wscho­dzie słońca, więc te­raz będą so­bie pluły w brodę i za­zdrościły ci tych ulot­nych chwil.

 
Prze­cież masz potężną broń. Dziec­ko i kota. Nie­ko­niecz­nie w tej ko­lej­ności, bo koty są jed­nak da­le­ko bar­dziej po­pu­lar­ne. Za­cznij­my jed­nak od dzie­ci.

 
Już wiesz, że są nie­zastąpio­ne: do­star­czają ci te­matów, kie­dy nie masz pojęcia, co na­pi­sać, i za­wsze są wdzięcznym te­matem fo­tek. Z fot­ka­mi już wiesz, że le­piej nie prze­sa­dzać. Pi­szesz więc ra­do­sne aneg­dot­ki o tym, jak dziec­ko wstało i zdzi­wiło się, że nie ma tram­wajów (rze­czy­wiście, było tak wcześnie, że jesz­cze nie wy­je­chały). Wrzu­casz na fej­sa dzie­cięcy bon mot: „Cze­mu nie ma tram­waja?” i od­bie­rasz wy­ra­zy za­chwy­tu kil­ka go­dzin później. Ja­kie ono mądre i spo­strze­gaw­cze!

 
To twój pierw­szy suk­ces, choć prze­cież słońce jesz­cze śpi.

 
W pra­cy nie za bar­dzo ci się wie­dzie, ale to nie jest spra­wa, którą po­win­naś ujaw­niać. Sze­fową masz straszną, ale le­piej jej nie opi­suj. Pomyśl o czymś po­zy­tyw­nym. Zer­k­nij, co piszą te wszyst­kie kłam­czu­chy, two­je przy­ja­ciółki. Za­chwy­cają się kot­kiem, którego spo­tkały po dro­dze do pra­cy, kwia­tusz­kiem, który wy­chynął z traw­ni­ka, ale najczęściej piszą o je­dze­niu. To nie może być chy­bio­ny strzał.

 
– To zna­czy: mam pisać o swo­jej ka­nap­ce? – za­py­tasz.

 
Za­po­mnij o ka­nap­ce. Żadna ka­nap­ka. No, chy­ba że po­dej­dziesz do niej z pasją. Gdy­byś tak nałożyła do niej cze­goś cie­ka­we­go…? Nie szynkę czy ser po pro­stu, ale wymyśliła na po­nie­działek ka­napkę mek­sy­kańską: z kur­cza­kiem, pie­czoną pa­pryką, do­mową salsą, ko­lendrą i pa­prycz­ka­mi ja­la­peño. Zmuś wszyst­kich, by się za­sta­na­wia­li, jaką ka­napkę zro­bisz ju­tro, wy­po­saż swe ka­napki w ide­olo­gię, niech o czymś świadczą lub o coś walczą, a nie będą wyłącznie ka­nap­kami.

 
Nie masz cza­su? Nie chce ci się robić wymyślnych ka­na­pek, bo rano wstałaś? Wszy­scy rano wsta­li. Ach, na do­da­tek ze­psuł ci się sa­mochód i mu­siałaś iść pie­chotą, a po­tem je­chać au­to­bu­sem? I masz dosyć, choć to do­pie­ro po­ra­nek.

 
Ależ właśnie przeżyłaś przy­godę! Kie­dy szłaś tak w fak­tycz­nie bar­dzo prze­mok­niętych bu­tach, co samo w so­bie było nie­zwykłym i wzbo­ga­cającym doświad­cze­niem, na pew­no za­uważyłaś fan­ta­stycz­nie ubraną ko­bietę. A może świet­ny mu­ral? A w au­to­bu­sie grał piękny, młody Cy­gan o tęsknym spoj­rze­niu… Kie­dy wy­cho­dził, szepnął ci coś ci­cho do ucha po ro­syj­sku.

 
Aha, to była sta­ra Cy­gan­ka i nic jej nie dałaś? A w ogóle sądzisz, że ta­kich nie po­win­ni do au­to­bu­su wpusz­czać? Litości, myślisz, że ktoś spraw­dzi, kto jeździ au­to­bu­sem? Co to kogo ob­cho­dzi, ty kreu­jesz tę rze­czy­wi­stość. A jak sądzisz, co się łatwiej sprze­da? Słonecz­ne mia­sto i ty prze­ska­kująca bez­tro­sko nad kałużami, rzu­cająca mie­dzia­ki pięknym Cy­ga­nom rżnącym na skrzyp­kach, czy ty wlokąca się jak zmokła kura przez zwały błota i opędzająca się od sta­rych żebra­czek?

 
Nad­cho­dzi pora lun­chu, od­kryj za­tem jakąś nie­zwykłą knajpkę w po­bliżu. No wiesz – sta­ry au­to­bus, w którym pieką afry­kańskie ham­bur­ge­ry dwie nie­zwykłe ko­bie­ty, które zbie­rały te pa­ta­ty nie­malże własny­mi rękami, lub starą bab­cię, która kar­mi mie­lo­ny­mi jak od bab­ci i bie­rze za nie pięć złotych. Sama wy­bierz się na za­ku­py. Do tej pory byłaś zła na swój wa­rzyw­niak – mar­chew­ki mi­kre, rzod­kiew­ki po pięć w pęczku, a ziem­nia­ki po­krzy­wio­ne, że nie sposób ich obrać. Te­raz kup tam, co się da, i po­chwal się, że to nie­pry­ska­ne, eko­lo­gicz­ne wa­rzy­wa. Tym, którzy mają wiel­kie po­mi­do­ry, spadną kap­cie. Po­zie­le­nieją z za­zdrości.

 
Wra­casz do domu i masz dość. A właści­wie do tej pory miałaś dość, padałaś z nóg i błagałaś, żeby wszy­scy dali ci święty spokój.

 
Ależ tak nie można!

 
Pomyśl o ce­le­bry­tach. Taka księżna Dia­na, za­wsze uśmiech­nięta, gładząca po głowach synów. Oczy­wiście, zda­jesz so­bie sprawę, że znacz­nie łatwiej gładzić swo­je dzie­ci po głowach, jeśli wcześniej ktoś je umył, ubrał i na­kar­mił, a ty mu­sisz się tyl­ko z nimi po­ka­zać. Po męczącym dniu ktoś je za­bie­rze, po­now­nie umy­je, zno­wu na­kar­mi i wsa­dzi do łóżek.

 
Ale od cze­go masz fej­sa? Pi­szesz, że z utęsknie­niem cze­kasz na te go­dzi­ny, gdy wresz­cie będziesz mogła po­ba­wić się z dziec­kiem, i że to bez­cen­ne chwi­le, których nikt ci nie od­bie­rze. Nie martw się, że to gru­by­mi nićmi szy­te. To po pro­stu po­li­ty­ka. W końcu czy znasz ja­kie­goś po­li­ty­ka, który by stwier­dził, że ma w no­sie wy­borców i cho­dzi mu wyłącznie o załatwie­nie dla swo­jej licz­nej ro­dzi­ny po­sad, a dla sie­bie lu­kra­tyw­nej eme­ry­tu­ry i sy­ne­ku­ry w dużej spółce?

 
Spójrz na te dzie­cia­te koleżanki. Co one piszą? No tak, jed­na na­rze­ka, że się chy­ba za­strze­li, ale pew­nie ma de­presję. A poza tym nikt się już nią nie przej­mu­je. Kto by lubił na­rze­kaczy? Lu­bi­my opty­mistów – to fakt udo­wod­nio­ny na­uko­wo.

 
Dzień się już kończy. Jesz­cze tyl­ko mąż, który wrócił z tej de­le­ga­cji, jest zły i ma­rud­ny, bo nie poszło mu w pra­cy. Załatwiasz go ja­kimś bon mo­tem o mężach męczy­du­szach, mrucząc pod no­sem, że kie­dyś go za­bi­jesz. Za­miast jed­nak za­bi­jać, co jest trud­ne i ktoś może od­kryć, że to ty, pi­szesz ko­lejną notkę: „Mój mąż jest zupełnie jak ser. Ciągnie się i ciągnie”.

 
Przy­ja­ciółki będą za­chwy­co­ne, że pod­cho­dzisz do życia z ta­kim dy­stan­sem.

 
Około 21 pa­dasz na nos i za­sy­piasz na stojąco. Chciałaś obej­rzeć jakiś se­rial? Właści­wie je­steś tak zmęczo­na, że do­bry byłby ja­ki­kol­wiek, byle bez skom­pli­ko­wa­nej ak­cji. Taki, w którym bo­ha­te­ro­wie by się spo­ty­ka­li i pili her­batę, a po­tem długo i wy­lew­nie żegna­li przy drzwiach, wy­mie­niając po ko­lei swo­je imio­na (żebyś się nie po­gu­biła, kto jest kim). Czy­li pa­su­je każdy pol­ski.

 
Nie­ste­ty, je­steś tak pad­nięta, że prze­ga­piasz ten se­rial i następny też. Włączasz te­le­wi­zor, ale po­ka­zują się tyl­ko ob­raz kon­tro­l­ny i in­for­ma­cja, że odłączo­no ci sy­gnał, bo nie zapłaciłaś. Zupełnie wy­padło ci to z głowy.

 
To nic. Pi­szesz na fej­sie, że odłączyłaś te­le­wi­zor, by mieć więcej cza­su dla ro­dzi­ny i na kon­tem­plo­wa­nie życia. A kie­dy jakiś kre­tyn wy­chy­li się, że wi­dział świet­ny film, ty ko­men­tu­jesz, że nie masz te­le­wi­zora i świet­nie ci z tym. Żal ci półgłówków, którzy tracą życie przed ekra­nem, i cóż, że leci Berg­man. Tam­ten na­tych­miast się za­my­ka, bo i co ma od­po­wie­dzieć?

 
Myślisz, że wresz­cie masz chwilę dla sie­bie? Nic z tego, Sierściuch za­czy­na wrzesz­czeć, że jest głodny. Zer­kasz do szaf­ki i od­kry­wasz z prze­rażeniem, że nie ma pu­szek dla kota. Na­rzu­casz swe­ter na piżamę i bie­gniesz, klnąc, w desz­czu do noc­ne­go po żar­cie. In­a­czej ten czwo­ro­nożny cho­ler­nik będzie miau­czał przez całą noc i nie da ci spać, dia­beł je­den! Nie za­po­mi­nasz o te­le­fo­nie. Ro­bisz zdjęcia mia­sta w desz­czu i wrzu­casz na fej­sa. Mia­sto jest ta­kie ro­man­tycz­ne! A może two­je szczęście jest ogrom­ne, bo miesz­kasz w zakątku mia­sta zna­nym z filmów? Na przykład nie­da­le­ko war­szaw­skiej Starówki albo przy Ryn­ku w Kra­ko­wie? Naj­le­piej jed­nak, by w tle po­ja­wił się oświe­tlo­ny most Święto­krzy­ski – zdjęcia wyjdą wówczas na­stro­jo­we.

 
Na szczęście mają w skle­pie whi­skas!

 
Za­nim zaśniesz, prze­czy­taj swo­je not­ki.

 
Wi­dzisz? Właści­wie sama do­cho­dzisz do wnio­sku, że pro­wa­dzisz eks­cy­tujące życie, którego wszy­scy mogą ci za­zdrościć.

 
Ty to masz szczęście!
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UŻYĆ, GDY TOCZYSZ BATALIE W PRACY
 
 

 

A co jeśli…



 




…prezesem chciałbyś zostać, nie idąc po trupach



Nie mów, że byś tego nie chciał. Że nie wy­obrażałeś so­bie sie­bie na tym wiel­kim fo­te­lu, za wiel­kim biur­kiem. I z tym gu­zicz­kiem. „Pani Aniu, po­proszę kawę”.

 
A więc sie­dzisz już w tym fo­te­lu, masz ten przty­czek, na­wet go na­cisnąłeś. Pi­jesz tę kawę i za­sta­na­wiasz się co da­lej.

 
Myślisz so­bie te­raz, że wresz­cie two­ja in­te­li­gen­cja i pra­ca zo­stałyby na­gro­dzo­ne. Za rok może awan­su­jesz na star­sze­go re­fe­ren­ta, a za pięć lat nie­wy­klu­czo­ne, że do­sta­niesz szansę objęcia wa­ka­tu zastępcy sze­fa re­fe­ra­tu.

 
To dro­ga do­nikąd. W końcu chcesz być pre­ze­sem, a w ten sposób zo­stałbyś nim w 2133 roku.

 
Co te­raz ro­bisz? Roz­wo­zisz chip­sy? Roz­le­wasz piwo? Czy może prze­pi­su­jesz licz­by w ta­bel­kach?

 
Nic stra­co­ne­go. Ja­mes Cay­ne za­czy­nał jako obwoźny sprze­daw­ca ko­pia­rek. Ze zmien­ny­mi suk­ce­sa­mi. Mówi ci coś to na­zwi­sko? Nie? A po­win­no. Ja­mes Cay­ne był bo­wiem później przez wie­le lat pre­ze­sem fun­du­szu Bear Ste­arns i pierw­szym człowie­kiem na ta­kim sta­no­wi­sku, którego oso­bi­sty majątek prze­kro­czył mi­liard do­larów. Za­sta­na­wiasz się, ja­kim cu­dem za­szedł tak da­le­ko?

 
Świet­na uczel­nia? Ge­niusz od uro­dze­nia, który w wie­ku dwóch lat pro­wa­dził ro­dzin­ne ra­chun­ki? A może ko­nek­sje ro­dzin­ne? Był ko­legą Ro­nal­da Re­aga­na?

 
Nic z tych rze­czy. Zo­stał sze­fem fun­du­szu, bo kie­dy kończył sprze­da­wać ko­piar­ki, cha­dzał na tur­nie­je brydża i szło mu na nich całkiem nieźle. Spo­tkał tam młode­go Al­la­na Gre­en­spa­na, który za­pro­po­no­wał mu, żeby rzu­cił te ko­piar­ki i prze­szedł do świa­ta wiel­kich fi­nansów.

 
Następne kil­ka­dzie­siąt lat pre­ze­so­wa­nia Cay­ne spędził, grając w brydża, ale nie ogra­ni­czał się do kart. Był otwar­ty na nowe możliwości, więc po­lu­bił też gol­fa. Kie­dy w 2007 roku zaczął się kry­zys i ak­ty­wa Bear Ste­arns zaczęły spa­dać, Cay­ne aku­rat brał udział w 10-dnio­wym tur­nie­ju brydżowym. Nie zno­sił, kie­dy kto­kol­wiek mu prze­szka­dzał w roz­da­niach, miał więc zwy­czaj wyłączać komórkę.

 
Kie­dy wrócił, fun­du­szu właści­wie już nie było.

 
Za­sta­na­wiasz się, co się z nim stało? Cóż, mu­siał sprze­dać udziały, war­te jesz­cze chwilę temu mi­liard do­larów, za mar­ne 61 mi­lionów, co jed­nak praw­do­po­dob­nie i tak oka­zało się kwotą wyższą niż eme­ry­tu­ra sprze­dawcy ko­pia­rek.

 
Nie grasz w brydża? A może masz po pro­stu ja­kie­goś ho­pla? To bar­dzo po­ma­ga w zo­sta­niu sze­fem.

 
Co byś robił za tym biur­kiem bez ho­pla? Piłbyś tę kawę? Jak myślisz, ile kaw można wypić w ciągu dnia?

 
Jeśli nic byś nie robił, ktoś mógłby pomyśleć, że szef jest nie­po­trzeb­ny. To dla­te­go, jeśli je­steś – po­wiedz­my – re­dak­to­rem na­czel­nym wiel­kie­go mie­sięczni­ka, z wściekłością drzesz na strzępy ko­lej­ne wer­sje stro­ny tytułowej, wrzeszcząc na całe gardło, że pra­cu­jesz z mier­no­ta­mi i niechże ktoś wresz­cie pokaże, że ma jaja, i da ci coś war­tościo­we­go, bo nie wy­trzy­masz.

 
Prze­trzy­mu­jesz zespół przez cały week­end na wymyśla­niu tej stro­ny. Osta­tecz­nie, kie­dy ku­rier przy­wo­zi ci w nie­dzielę do domu jej 20. wersję (w końcu nie je­steś wa­ria­tem, żeby sie­dzieć w re­dak­cji; noc jest od spa­nia), ak­cep­tu­jesz ją. Pra­cow­ni­cy są szczęśliwi, że raz jesz­cze stanęli na wy­so­kości za­da­nia, a ty po­wta­rzasz so­bie, żeby nie za­po­mnieć: „Za­wsze ak­cep­tuj 20. wersję”. Jest ona wpraw­dzie tak samo do­bra jak pierw­sza, ale po­ka­załeś (lub po­ka­załaś, w końcu branża wy­daw­ni­cza się sfe­mi­ni­zo­wała), że masz jaja.

 
Ber­nard Ma­doff na przykład – ten sam, który zde­frau­do­wał mi­lio­ny, każąc wie­rzyć in­we­sto­rom, że po­mnaża je ja­kimś nie­ziem­skim, so­bie tyl­ko zna­nym al­go­ryt­mem, wy­cza­ro­wując co roku 10 pro­cent, ale tak na­prawdę po pro­stu bu­dując pi­ra­midę fi­nan­sową – a więc Ber­nard Ma­doff, człowiek świa­to­wy i nie­zmier­nie uprzej­my dla mi­lio­nerów, ar­tystów i członków so­cje­ty, dla swo­ich pra­cow­ników był po­two­rem. Wpa­dał w szał, jeśli me­ble i przed­mio­ty w biu­rze nie stały równo pod kątem pro­stym i były choć ciut za­ku­rzo­ne.

 
Per­so­nel jego przed­sta­wi­ciel­stwa w Lon­dy­nie, które od­wie­dzał za­le­d­wie dwa razy do roku, zaj­mo­wał się przede wszyst­kim czysz­cze­niem biu­ra w ocze­ki­wa­niu na wi­zytę sze­fa. Właści­wie nie miał dużo więcej do ro­bo­ty, bo Ma­doff ni­ko­go prze­cież nie do­pusz­czał do ta­jem­nic zarządza­nia ka­pi­tałem, czy­li fałszo­wa­nia trans­ak­cji na sta­rym pe­ce­cie.

 
Pra­cow­ni­cy biu­ra se­gre­go­wa­li i pu­co­wa­li sprzęty całymi mie­siącami (rze­czy spraw­dzo­ne i wy­czysz­czo­ne mie­li w zwy­cza­ju ozna­czać czar­nym kółkiem od wewnątrz). Po­dob­no osiągnęli przez lata wielką biegłość w tej dość wąskiej dzie­dzi­nie życia.

 
Jeśli jed­nak nie je­steś fa­nem testów białej ręka­wicz­ki, możesz pomyśleć o in­nym sza­leństwie, które będzie cię wyróżniać. Ma­doff miał ich prze­cież więcej. Uważał na przykład, że wszyst­kie ramy muszą być srebr­ne. Uzna­wał wyłącznie tak opra­wio­ne lu­stra i ob­ra­zy. I zdjęcia również. Duża część jego per­so­ne­lu zaj­mo­wała się więc wy­szu­ki­wa­niem do­stawców ram i wy­mie­niała je na srebr­ne przed ocze­ki­waną wi­zy­tacją.

 
Myślisz so­bie, że to jed­nak głupie tak tupać no­ga­mi i wpa­dać w hi­ste­rię, kie­dy uj­rzy się inną ramę niż ta w two­im ulu­bio­nym ko­lo­rze?

 
Ależ wprost prze­ciw­nie. Gdy­by pra­cow­ni­cy nie spraw­dza­li nie­ustan­nie, czy biur­ka stoją pod kątem pro­stym, a na ścia­nie w ja­kimś rzad­ko używa­nym po­miesz­cze­niu go­spo­dar­czym nie ostała się za­po­mnia­na fo­to­gra­fia czy re­gu­la­min BHP w czar­nej ram­ce, może zaczęliby się za­sta­na­wiać, co właści­wie szef po­ra­bia w swo­im ga­bi­ne­cie i jak wygląda jego ta­jem­ni­czy sys­tem, który rok­rocz­nie ponoć przy­no­si mi­lio­ny. Od­po­wiedź mogłaby być bo­le­sna, a Ma­doff może tra­fiłby do więzie­nia kil­ka lat wcześniej.

 
Pomyśl nad tym za­wcza­su, bo nie tak łatwo uda­wać fioła, jeśli na­prawdę się go nie ma. Pamiętaj, to może być wszyst­ko, ale musi być na­prawdę sza­lo­ne. Nikt się nie na­bie­rze, jeśli będziesz, po­wiedz­my, tępił pa­le­nie pa­pie­rosów czy bru­dasów.

 
Two­ja fo­bia musi być od­je­cha­na. A co sko­ro czar­ne ram­ki zo­stały już zajęte? Prze­myśl pie­nie­nie się z wściekłości, gdy twoi pra­cow­ni­cy mają na so­bie co­kol­wiek wy­pro­du­ko­wa­ne­go we Włoszech, w Ja­po­nii czy Chi­nach.

 
Nie, nie py­taj dla­cze­go aku­rat tam. To ty je­steś sza­leńcem. Sam tego nie wiesz, a nikt ze stra­chu nie za­py­ta.

 
Trud­ne to bar­dzo? Oglądałeś 
Sza­leństwa króla Je­rze­go
 i wiesz, że mar­nie skończył?

 
A więc coś in­ne­go.

 
W ta­kim ra­zie może po pro­stu je­steś wy­so­ki? Po­nad połowa pre­zesów 500 naj­większych firm na świe­cie mie­rzy znacz­nie powyżej 180 cen­ty­metrów. Wy­so­cy kan­dy­da­ci mają też trzy razy większe szan­se zo­sta­nia pre­zy­den­ta­mi Stanów Zjed­no­czo­nych niż ni­scy.

 
Twój wzrost nie jest aż tak wy­bit­ny? Możesz jesz­cze skłamać, choć to wy­ma­ga pew­nych sta­rań. Na por­ta­lach rand­ko­wych mężczyźni no­to­rycz­nie do­dają so­bie kil­ka cen­ty­metrów wzro­stu, bo ci właśnie, którzy są wyżsi, a ra­czej którzy twierdzą, że są wyżsi, do­stają więcej pro­po­zy­cji. Ko­bie­ty za to odej­mują so­bie nie tyl­ko ki­lo­gra­my (co jest ra­czej oczy­wi­ste), ale również cen­ty­metry. Gra­ni­ca to 180. Mężczy­zna, żeby osiągnąć suk­ces, musi tę gra­ni­ce prze­kra­czać, ko­bie­ta musi się od niej od­da­lić w dół.

 
Choć wca­le nie mu­sisz być wy­so­ki, by cię za ta­kie­go uważano. Tom Cru­ise na przykład sięgałby ci pew­nie do ra­mie­nia, a w fil­mie po­tra­fi przy­lać każdemu. Pomyślałbyś, że to mi­krus, który mie­rzy 165 cen­ty­metrów?

 
– Jak on to robi? – za­sta­na­wiasz się.

 
Buty na ko­tur­nie czy­nią cuda. Ale jesz­cze większe cuda czy­nią za­pi­sy w kontr­ak­cie o tym, że ci, którzy stoją obok cie­bie, choćby wyżsi, muszą wy­da­wać się niżsi. Ni­co­le Kid­man ode­tchnęła po roz­wo­dzie w 2001 roku, kie­dy wresz­cie mogła założyć wy­so­kie ob­ca­sy. Wcześniej za­ka­zy­wał jej tego kon­trakt małżeński. Wy­da­wałoby się, że wia­do­mo, co sta­nie się z małżeństwem, w którym jed­na stro­na za­ka­zu­je dru­giej cho­dze­nia na wy­so­kich ob­ca­sach, praw­da? A jed­nak jej nie przyszło to do głowy.

 
Więc jak bar­dzo je­steś wy­so­ki? Jeśli nie bar­dzo, to by zni­we­lo­wać te kil­ka­naście cen­ty­metrów, trze­ba być ce­sa­rzem.

 
O tym, jak ważny jest wzrost, wie­dział do­sko­na­le Na­po­le­on Bo­na­par­te, który – za­nim jesz­cze zo­stał ko­ro­no­wa­ny – stanął zi­ry­to­wa­ny przed opie­rającym mu się ge­ne­rałem. „Ge­ne­ra­le, jest pan wyższy o głowę, ale mogę w kil­ka se­kund zni­we­lo­wać tę różnicę” – wy­pa­lił.

 
Ka­rierę chcesz, ale butów na ob­ca­sie ra­czej nie? Trud­na spra­wa. W ta­kim ra­zie za­in­we­stuj w świet­ne ubra­nie. Eli­za­beth Hill, Ela­ine Nocks i Lu­cin­da Gard­ner udo­wod­niły, że ktoś bo­ga­to i do­brze ubra­ny jest po­strze­ga­ny jako atrak­cyj­ny i z wy­so­kim sta­tu­sem. Pew­nie to dość oczy­wi­ste, ale nie wy­star­czy założenie ma­ry­nar­ki Vi­stu­li. Mu­sisz złapać swój styl.

 
Sa­lva­dor Dali, słynny ma­larz sur­re­ali­sta, wie­dział o tym do­sko­na­le. Za­nim stał się zna­ny, zapożyczał się, by wyglądać na kogoś, komu się świet­nie po­wo­dzi i kto sprze­da­je ob­ra­zy dla ka­pry­su, a nie z po­trze­by. Jego bio­graf Ian Gib­son twier­dzi, że Dali już jako 17-la­tek wpadł na po­mysł, że będzie uda­wał ge­niu­sza i jeśli tyl­ko będzie w tym kon­se­kwent­ny do­sta­tecz­nie długo, inni uznają jego ge­niusz.

 
Kie­dy prze­stu­diu­jesz ceny jego ob­razów, będziesz się mu­siał zgo­dzić, że to słuszna dro­ga. I cóż, że jego bio­graf i kry­ty­cy sztu­ki na­rze­kają, iż Dali po mo­men­cie ge­niu­szu skończył się i przez następne kil­ka­dzie­siąt lat zja­dał własny ogon? To bar­dzo dro­gi ogon. Ob­ra­zy Da­le­go wciąż osiągają za­wrot­ne ceny, a naj­droższy, por­tret Pau­la Élu­ar­da, sprze­da­no za 13,5 mi­lio­na funtów.

 
Brak ci sa­mo­za­par­cia? Wolałbyś coś prost­sze­go? A jak u cie­bie z mówie­niem?

 
To chy­ba po­tra­fisz? I to przy­no­si efek­ty. Oczy­wiście, gdy­byś szedł ulicą i gadał do sie­bie, wzięto by cię za sza­leńca. Ale jeśli za­czniesz to robić przed lu­strem na ko­ry­ta­rzu, niewątpli­wie zo­sta­niesz usłysza­ny i za­pa­miętany. Jeśli two­ja po­zy­cja jest jesz­cze ni­ska, zo­sta­niesz po pro­stu za­wie­zio­ny do domu wa­riatów, ale gdy do­chra­pałeś się już sta­no­wi­ska sze­fa, prze­chodzący będą z usza­no­wa­niem przy­sta­wać, by posłuchać two­ich złotych myśli na dziś. Prze­cież lu­dzie za­wsze wezmą za dobrą mo­netę idio­ty­zmy wygłasza­ne przez człowie­ka z władzą.

 
Józef Jabłonow­ski, wo­je­wo­da no­wo­grodz­ki w połowie XVIII wie­ku, miał na przykład w zwy­cza­ju sia­dać pod ak­sa­mit­nym bal­da­chi­mem i przyj­mo­wać potrójny pokłon od dzierżawców. Praw­do­po­dob­nie to jed­nak nie wy­star­czało, by za­spo­koić jego ego, skądinąd dość wy­bu­jałe. Po hołdach uda­wał się więc przed lu­stro, nakładał wszyst­kie or­de­ry, a następnie za­czy­nał prze­ma­wiać do swe­go od­bi­cia: „Któż to ja je­stem? Książę to mało. Bo­ha­ter i mi­ni­ster to jesz­cze mało. Król pol­ski to mało. Bi­skup czy kar­dy­nał to mało. Ce­sa­rzem rzym­skim je­stem, i to mało. Je­stem pa­pieżem, i to mało dla mnie; gdy­by była jaka większa nad tę god­ność, i ta by mi się należała”.

 
Oczy­wiście, mu­siałbyś zmie­nić trochę słowa. By­cie pa­pieżem to dziś nie­bez­piecz­ne zajęcie (i jesz­cze wszy­scy cię kry­ty­kują), ale już by­cie mi­ni­strem może zmie­nić życie na plus – i two­je, i całej two­jej ro­dzi­ny.

 
A więc spróbu­jesz? Jeśli tak, pamiętaj, że naj­ważniej­sze to przełamać pierw­sze pięć se­kund stra­chu i wątpli­wości. Pomyśl, że wszy­scy pomyślą o to­bie jako o człowie­ku, który po­tra­fi się zna­leźć w każdej sy­tu­acji. Oso­by, które nie czują wsty­du przed wystąpie­nia­mi pu­blicz­ny­mi, są przed­mio­tem po­dzi­wu i za­zdrości pod­czas ce­re­mo­nii. Możemy być nieśmia­li, ale trze­ba po­ka­zy­wać do­bre ma­nie­ry, prze­ko­nu­je Aran­txa G. de Ca­stro.

 
A jeśli nie masz lu­stra?

 
Och, na miłość boską! Idź i so­bie kup. Ta­kie w srebr­nej ra­mie.
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